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OBOWIĄZEK DOTRZYMYWANIA UMÓW 
Roman Tokarczyk 

HISTORIA lubi się powtarzać. Takie wra-
żcnic może nasuwać w 1980 roku w Pol-
sce lektura znakomite j „Historii starożyt-
nego Rzymu", pióra, radzieckiego - uczone-

go N. A. Maszkina. Autor ten plastycznie odma-
lował walkę, jaka toczyła • się pomię-
dzy patrycjuszami i plebej uszami w re-
publice rzymskiej od. VI do III w.p.rue. 
Patrycjusze i plebejusze, ciemięzcy i uciemiężeni, 
pozostając w stałym do siebie przeciwieństwie, 
prowadzili nieustannie to ukrytą , to j awną ze 
sobą walkę. Picbe jusze,. walcząc o poprawę wa- . 
runków. bytowych i demokratyzację ustroju poli-
tycznego, odmówili w końcu posłuszeństwa wła-
dzom.. Zmuszone do rokowań władze porównywały 
bunt piebejuszy do odmowy dostarczania żołądko-
wi pożywienia przez poszczególne członki ciała. 

-W-ychiidłe.. do ostateczności - ozłonki pa t ryc }Mjży 
zmusiły ich do ustępstw i zawarcia ugody spo-
łecznej spinanej następnie w „Ustawie dwunastu 
tablic'V 

Z opisu togo płynie nauka o konieczności do-
trzymywania umów wpisanych w ustrojowe kształ-
ty i treści. Najpełniejszym . jednakże wyrazem 
obawia/hu dotrzymywania umów pozostaje my^l 
holenderskiego prawnika Hugo Grocjusza (158$— 
1643). Holandią i Europą jego czasów rozdzierane 
były jicznymł i krwawymi walkami fanatyków 
religijnych i przeciążonych ambicjami politycz-
nymi władców. Formułując oryginalną koncepcję 
umowy społeczenej. Grocjusz dążył nie tylko do 
przerzucenia ideowych pomostów nad t rudnymi 
do zgłębienia przepaściami konfliktów zbrojnych, 
ale i do zbudowania mocnych podstaw dla po-
kojowego obrotu handlowego ws tępujące j na sce-
nę; dziejową burżuazji . Za źródło, istotę i na j -
głębszy sens umowy społecznej uznawał on popęd 
społeczny (appetitus soclctatis) człowieka. Popęd 
ton przedstawiał jako na tura lne dążenie czlowię-

ka do łączenia się z Innymi ludźmi celem rozum-
nego i zgodnego współżycia społecznego i między-
narodowego. 

Prawno-politycznym wyrazem popędu społecznego crlo-
wieka, według Grocjusza, jest obowiązek dotrzymania 
umów (pacta sunt servanda). Obowiązek ten odniesiony 
do dziejów ludzkości pozwala! wyróżnić stan przedpan-
KLwowy. poprzedzający zawarcie umowy społecznej i stan 
państwowy, w którym pojawiły się nieznane wcześniej 
Instytucje prawno-polityczne, w tym pierwszym stania 
ludzie nie znali własności prywatnej, a wszystko nale-
żało do wszystkich. Każdy czerpał z dóbr przyrody tyle, 
Ue potrafił 1 Ile mu było potrzebne do życia. Hozwoj 
rolnictwa i pasterstwa doprowadził do narodzin własności 
prywatnej i namiętnych sporów o je j podział. Okolicz-
ności te ukazywały umowę społeczna jako niemal nie-
uchronna . konieczność. 

Wahadła wyroków historycznych sprawiły, ta 
także polska umowa społeczna 1980 stała się w za-

: istnialej sytuacji nieuchronną koniecznością. Je j 
współautorzy. w odróżnieniu od Grocjusza, nie pod-
kreślali już społecznej natury człowieka. W rea-
liach myśli społecznej XX wieku prawda - ta jejt 
tak upowszechniona, że aż zbańattzowana: To»"cn 
podkreślili ' współautorzy opolskiej umowy społecz-
nej, polega na przekonaniu, że w dziejach- narodo-
wych nie 'powinno być takich kónflllctów.: krdfyGh 
nie można by rozwiązać "bez przeletvartia bratiftej 
krwi. Rozwiązanie niezwykle oś it ego •tóriflłkłu na 
drodze porozumienia było doniosłym wydarzeniem 
historycznym, być może otwierającym nową epokę 
w dziejach socjalistycznego'państwa polskiego. Za-
warty w porozumieniach kompromis otwiera nowe 
perspektywy przebudowy polskiej demokracji so-
cjalistycznej na warunkach pełniejszego współu-
czestnictwa społeczeństwa we współzarządzaniu 
krajem. 

Stopniowanie 
w dół 

Zygmunt Mikulski 

Edukacja 
po naszemu 

Waldemar Piasecki 



z n o t a t n i k a 
Co Arturo Ui wespół 
z Feliksem Krollem 
mogą? 

M. A. Jaworski 

JAN POPEK 
25 t r udn i ą 1980 roku zmarł Jhh Popek — 

artysta malarz, grafik, adiunkt w Instytucie Wy-
chowania Artystycznego UMCS. Ten nagły zgon 
w lubelskim szpitalu jest poważną strata dla 
kultury ar tystytznej regionu I kra ju . J . Popek 
należał bowiem do ezolowycli malarzy średniego 
pokolenia, o czym świadczą chociażby liczne na-
grody I wyróżnienia, otrzymane przez Nic*Ko m. 
la. na Festiwalu Polskiego Malarstwa Wspólrzes-
neg© w Szczecinie, w konkursie Im. J . Spychał , 
•kiego w Poznaniu, na międzynarodowych wy-

s u w a c h w Bejrucie, Nircgyhaza (Węgry) I Lubli-
nie (..Przeciw Wojnie"). Byl poza tym laureatem 
prestiżowej Nagrody Plastycznej Lubelszczyzny, 
przyznanej Mu w 1073 roku za najlepszą wy-
stawę indywidualną« urządzoną w tym okresie. 
Jan Popek ma już widoczne miejsce w historii 
sztuki polskiej,"choć- żył zaledwie 38 lat. Wspo-
minając Go-1 szacunkiem, pod adresem Rodziny 
Zmarłego kleru jemy ' słowa współczucia. 

Kolegium i Zespól redakcji . .Kameny" 
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NIE TYLKO WSPOMNIENIA.. . 

Nie mam szczęścia do „polskich jesieni" 
Leszek Siemion 
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Henryk Makarski 

Manhattan Mysłowskiego 

TADEUSZ Mysłowski urodził się na Lubelszczyźnie, w Lublinie 
też uczęszcza! do Liceum Sztuk Plastycznych, aby ukończyć 
krakowską Akademię Sztuk Pięknych w 1969 r. Od 
dziesięciu lat mieszka w Nowym Jorku, bio-

rąc udział w poważnych imprezach artystycznych, urządza-
nych np. w Institute for Art and Urban Resources (tzw. PS 1) czy w pre-
stiżowej galerii Johna Webera w Nowyin Jorku. Wystawia również w 
Polsce, ostatnio na Międzynarodowym Biennale Grafiki w Krakowie 
i w lubelskiej galerii . .Labirynt" (1980). Inspirując się konstruktywizmem, 
przede wszystkim w wydaniu Kazimierza Malewicza (którego fotografia 
wisi w jego pracowni w budynku PS 1), i po trosze konceptualizmem, 
stosując w swej działalności techniki fotograficzne i komputerowe — 
T. Mysłowski zdobywa odrębne miejsce we współczesnej sztuce amery-
kańskiej . czego dodatkowym dowodem recenzowanie jego wystaw przez 
takie cenione czasopisma, jak „Art Forum". Uznaliśmy więc za celowe 
przedstawienie ideologii i metodologii twórczości autora teki grafiki pt. 
„Avenue of the Americas", przedrukowując obszerne fragmenty wywiadu 
przeprowadzonego t T. Mysłowskim przez Ronny H. Cohen i opubliko-
wanego w nr 2 „The Print Collectons Newsletter" z ub. roku. (K) 

RONNY COHEN: — W ciągu ostat-
nich 10 lat Nowy Jork był pańskim-
głóionym punktem oparcia i wywarł 
istotny wpływ na pańską sztukę. W 
jednej ze swoich ważniejszych prac te-
go okresu, „Auenue of the Americas", 
obejmującej 20 grafik, zajmuje się pan 
między innymi doznaniami i przeżycia-
mi związanymi z tym miastem. Czy 
pamięta pan swoje pierwsze zetknięcie 
z Nowym Jorkiem? 

TADEUSZ MYSŁOWSKI: — Jak 
mógłbym zapomnieć?! Najpierw zoba-
czyłem Nowy Jork z samolotu i proszę 
mi wierzyć: ten widok całkowicie zmie-
nił moją wizualną percepcję rzeczy-
wistości. Tym, co w pierwszej chwili 
zwróciło moją uwagę, były dominujące 
w strukturze miasta kierunki pionowe 
i poziome. Do Paryża przybyłem także 
samolotem, ale Paryż, ponieważ rozbu-
dowywany jest w wielu kierunkach, 
poczynając od środka niczym gwiazda, 
przedstawia z góry zupełnie inną kon-
figurację. Nowy Jork jest bardzo pro-
sty i uporządkowany, a Jego s t ruktura 
opiera się w pewnym stopniu na siatce 
krzyżujących się linii. Zrozumiałem na-
tychmiast, że muszę poznać sposób bu-
dowy struktury Nowego Jo rku 1 gdy 
tylko zamieszkałem tutaj , zacząłem 
zbierać wszystkie dostępne informacje 
na temat miasta, przede wszystkim ta-
kie, jak mapy, fotografie dokonywane 
z lotu ptaka itd. 

RC: — Ale co pana tak pociągało 
V) strukturze miasta rozumianej jako 
problem? Czy byl to sposób na pozna-
nie się i oswojenie ze swoim nowym 
domem? 

TM: — Tak, chciałem zrozumieć tę 
nową rzeczywistość, do której właśnie 
wkroczyłem, której częścią miałem się 
stać i która miała wpływać na moje 
życie na każdym poziomie, a więc na 
poziomie ekonomicznym, społecznym i 
zawodowym. Czyniąc s trukturę miasta 
rnoim problemem, sądziłem, że będę 
mógł poznać je lepiej i zrozumieć swój 
stosunek do Nowego Jorku. 

RC: — Pańskie podejście do Istoty 
formy lub sytuacji poprzez badanie 
struktury brzmi dla mnie bardzo kon-
*truktywistycznie, podobnie zresztą jak 

pańska decyzja uczynienia chwili o-
becnej przedmiotem swej sztuki. 

TM: — No, byłem bardzo blisko kon-
s t ruktywizmu, s tudiując polskie, rosy j -
skie i inne wschodnioeuropejskie eks-
presje tego ruchu na początku XX wie-
ku — wie pan, prace Malewicza, Rod-
czenki, Moholy-Nagy 'i pozostałych. 
Dzielę również z nimi punkt widzenia, 
że sztuka powinna zajmować się bez-
pośrednio współczesną rzeczywistością. 
Jednak zdając sobie sprawę, że ich 
wcześniejsze doświadczenie było po-
mocne, musiałem sam sformułować ten 
problem, jaki s tanowi dla mnie współ-
czesna rzeczywistość Nowego Jorku . 

RC: — Jak pan postępował? 

TM: — Jak już wspomniałem, zaczą-
łem od badania s t ruktury , którą wi-
działem z samolotu, oglądając fo togra-
fie samolotowe różnych części Nowego 
Jorku, a następnie mapy tych samych 
obszarów. Bardziej mi odpowiadały 
ściślejsze informacje zawar te w m a -
pach. Spędziłem również mnóstwo cza-
su, spacerując po mieście. Moim celem 
było zobaczyć miasto z rozmaitej per-
spektywy. Wkrótce zdałem sobie spra-
wę, ' że Nowy Jork posiada wszystkie 
rodzaje archi tektury, jakie istniały w 
ciągu minionych 200 lat, zaś sąsiedztwo 
stylów i s t ruk tur dawnych i współ-
czesnych bywa często zaskakujące i 
dramatyczne. 

RC: — Tak, to jest to, o czym mówi 
się podczas wycieczek zwiedzających 
pieszo miasto, a organizowanych przez 
rozmaite miejskie towarzystwa przyja-
ciół sztuki i ochrony zabytków. 

TM: — Bez wątpienia. Ale przyjeż-
dżałem ze wschodniej Europy i w nie-
wielkim stopniu interesował mnie ten 
aspekt sprawy, ponieważ widziałem na -
gromadzenie starych stylów w s t ruk-
turze takich miast. Jak Warszawa i 
Paryż. Nie by ło - to dla mnie niczym 
nowym. Tym razem mój cel stanowiło 

poszukiwanie s t ruk tu r współczesnego 
Nowego J o r k u lub Ameryki i znale-
zienie najczystszych tego wyrazów. A 
przez to rozumiem taką ich postać, któ-
ra jest uwolniona od przeszłości. 

RC: — Gdzie pan znalazł najczystszą 
ekspresję tej struktury? Na Manhatta-
nie? 

TM: — Na Szóstej Alei, która jest 
również zwana Avenue of the Ame-
ricas. [Aleją Ameryk). Tam zobaczyłem 
problem współczesnej s t ruk tu ry Nowe-
go Jorku , bowiem w tym obszarze 
p r z y j m u j e ona na jbardz ie j uderzającą 
f o r m ę wizualną — szczególnie na prze-
strzeni od 59 Ulicy przez południową 
część Pa rku Centralnego, aż do 14 U-

iicy. Ten obszar s tanowi ognisko mo-
jego projektu . 

RC: — Jnnymi słowy, te pionowe i 
poziome kierunki, które pan znalazł 
jako wyróżniające się xo strukturze 
Nowego Jorku widzianej z lotu ptaka, 
znajdują najczystszy wyraz w struk-
turze sieci krzyżujących się linii Sixth 
Avenue. 

TM: — Właśnie tak. A tym, co oka-
zało się także bardzo interesujące w 
Szóstej Alei, był sposób, w Jaki obec-
na j e j s t ruk tu ra powstała poprzez o-
balenie poprzednio istniejących budyn-
ków i zbudowanie, na miejscu wcześ-
niejszego eklektycznego stłoczenia daw-
nych stylów architektonicznych, serii 
budynków biurowych w postaci d r apa -
czy chmur reprezentujących obecny 
jednolity styl. 

RC: A drapacze chmur, oczywiście 
od początku dwudziestego wieku, sta-
nowią symbol nowoczesności, dzisiejszej 
rzeczywistości. 

TM: — Tak. Uważam drapacze chmur 
rozmieszczone wzdłuż Szóstej Alei, 
szczególnie te zna jdu jące się w pobliżu 
50 Ulicy, za styl architektoniczny dnia 

.. dzisiejszego, za s t ruk tu rę odpowiadają-
" eą celom mojego projektu . A w tym 

czasie — było to około roku 1972 — 
zdefiniowałem ten pro jekt Jako bada-
nie Szóstej Alei, s tanowiącej najczy-
stszy wyraz współczesnej a m e r y k a n - ' 
skiej s t ruk tury miejskiej spośród tych. 
Jakie widziałem (...) Skoncentrowałem 
się na pewnym fragmencie te j trasy, 
ograniczając ją przestrzennie do kilku 
bloków, powiedzmy, od 53 do 57 ulicy, 
który to obszar Jest zabudowany do-
kładnie na planie krzyżujących się 
linii. Mój pierwszy rysunek, który s ta-
nowi klucz do całego zbioru grafik, 
jest dwuwymiarową interpretacją ta -
k ie j s t ruk tury (...) 

RC: — Czy interesowały pana „Bro-
adway Boogie- Woogie Series" Mon-
driana, które również zajmują się 
struktura Nowego Jorku? 

TM: — Tak, Jako przykład dawnych 
rozwiązań. Minimaliści, tacy jak Mies 
von der Roche, Mondrian i inni, po-
mogli mi lepiej uzmysłowić sobie mó j 
problem i prze jąć od nich formę i 
s t ruk tu rę kratownicy. Ale ja zacząłem 
następnie stosować kratownicę na swój 
własny sposób, czyniąc ją zasadniczym 
narzędziem badawczym i fundamentem 
tego problemu. 

RC: — Wracając do kluczowego ry-
sunku: po tym, co pan powiedział na 
temat współzależności własnych doznań 
z Szóstej Alei z problemem mapy, wy-
daje się, iż podobieństwo tej pracy do 
mapy (planu) jest więcej niż oczywiste. 

TM: — Kiedy zestawi się tę pracę z 
mapą (planem) tego obszaru, wówczas 

naprawdę widać, jak rysunek podobny 
jest do mapy. I podobnie jak mapa, 
ten rysunek jest wizualnym i uogól-
nionym obrazem planu miasta, w któ-
rym indywidualne budynki nie odgry-
wa ją roli. 

RC: — Czy istniał jakiś określony 
powód, aby stosować w tym projekcie 
technikę Jotograficzną? 

TM: — Tak. Stosując technikę fo-
tograficzną, zauważyłem, że myślę o 
badanym problemie w zupełnie inny 
sposób, niż kiedy mam do czynienia z 
klasycznym rysunkiem. O fotograf i i 
myślę w kategoriach rdzeni słów: phos 
— światło i graphikos — pisanie. Dla-
tego dla mnie fotografia jest pisaniem 
lub rysowaniem za pomocą świat ła w 
czerni i bieli. 

RC: — W jaki sposób używał pan 
fotografii w tych drukach? 

TM: — Skonstruowałem grupę poje-
dynczych rysunków rysowanych na f i l -
mie octanowym za pomocą tuszu, opar-
tych na s t rukturze siatki przecinają-
cych się linii w rysunku kluczowym. 
Następnie przeniosłem moje badania 
do ciemni projekcyjnej . W tym czasie 
pracowałem w studio fotograficznym» 
tak że miałem dostęp do rozmaitych 
specjalnych kamer fotograficznych i 
urządzeń do obróbki. Po zamianie nie-
których rysunków na negatywy ro-
biłem odbitki metodą stykową, tworząc 
nowe obrazy przez łączenie i przesu-
wanie w pionie I poziomie pozytywów 
i negatywów (...) 

RC: — Czy używał pan kiedyś przed-
tem fotografii w tak ogromnym wy-
miarze? 

TM: — Nic, nigdy, do tego stopnia. 
Uczyłem się malars twa i posługiwania 
się klasycznymi środkami, używałem 
f a r b olejnych i uczyłem się rysunku. v 

RC: — Pańskie zainteresowanie prze-
strzenią zajmowaną przez ryciny każe 
nam wrócić do aspektów przestrzen-
nych tego zagadnienia. 

TM: — Moje oryginalne doznanie by-
ło trójwymiarowe, obe jmując (...) ziuie-



Jadwiga Skibińska-
- Pod bielska 

ZAPISKI 

Z WIETNAMU 

Można 
dostać 

oczopląsu 

Jerzy Jarzębowski 
niająee sit; w przestrzeni odległości: od 
widoku z lotu ptaka, aż do bezpośred-
nich zbliżeń. Ale w procesie budowy 
zestawu przyjąłem podejście d w u w y -
miarowe, wymagające graficznego 
„przekładu" danych t ró jwymiarowych. 
Jednak nawet po skompletowaniu ze-
stawu rysunków czułem, że moje bada-
nia początkowego problemu ciągle nie 
zostały zakończone. Chciałem niejako 
przenieść ten problem z powrotem do 
realnej przestrzeni, ponownie wprowa-
dzić do moich rozważań trzeci wymiar. 

RC: — Jak pan tego dokonał? 
TM: — Wykonałem slajdy z różnych 

rysunków wchodzących w skład mego 
zestawu (...), a następnie zbudowałem 
program slajdów rzutowanych w okre-
ślonej sekwencji. I s t ruk tura taka 
przypomina bibliotekę wizualną. 

RĆ: — Czyli poddaje pan obróbce 
te same dane wizualne, jakie zawarte 
są w Avenue of Americas", tylko w 
odmienny sposób? 

TM: — Tak. A te s lajdy stanowią 
most pozwalający na przejście do in-
nego projektu zatytułowanego „Light 
Projection", w którym zamierzam wy-
świetlać slajdy w PSI na suficie i 
ścianach różnych pokojów. PSI , który 
został, zbudowany pod koniec XIX wie-
ku, przedstawia sobą minioną archi tek-
turę, podczas gdy rzutowane obrazy 
reprezentują archi tekturę współczesną. 
K:edy zostaną one wyświetlone w PSI, 
wówczas stosunek wyobrażeń do real-
nej architektury jest tym, co nadaje 
kształt wizualny konfrontacj i pomiędzy 
czasem przeszłym i teraźniejszym, a 
realnością. Zamierzam zrealizować ten 
zamiar na wiosnę. Ponadto planuję wy-
świetlać swoje slajdy w Paryżu i We-
necji, "gdzie, będą one eksponowane na 
każdorazowo odmiennej architekturze, 
obejmując rozmaite zbiory Htnsunków 
eza*u i rzeczywistości. 

— Cry int pre wije się pan w ogó-
le *polecznq strukturą Szóstej Alei? 

TM: "— To jest druga część proble-
mu, który chciałem badać. (...) Znowu 
udałem się w ten rejon i wyna ją łem 
komputer na Szóutej Alei, w pobliżu 
j i m e j Square, koło wesołego miastecz-
ka. Moim.celem było uzyskanie kom-
puterowego obrazu ludzi zamieszkują-
cych tą dzielnicę, aby udokumentować 
wizualnie element ludzki tego obszaru. 

i t J : —• Oluczego obrazy skompute-
ru:owane? 

TM: — Te obrazy są oparte na aihtce 
sy»ternie cyfrowym i posiadają ten 

*anv podiom ogólności, jak obrazy za-
W iRr ' I ł a w i e rysunków. 

TjrJ P«» wybierał lyrh ludzi? 
WłA« * T N i e* SH dowolni ludzie, 
Klopsy chcieli zrobić sobie komputero-
Zoniu H W o b e c ' t e * ° t o !*> 
Z T J l k t ó r ' *y a k l w > a t wówczas przechodzili w pobliżu (...) Zaś portre-

D U t e r o w ' f s l i i n o ^ H » t u k * typu 
/ / n s o ^ ' P r » f y p o m i T U I ^ c e R o m i **tukę 
równTJ r k o n ^ k t y wiżmie. Są to 

, [^^a l izowi ine . s tandardowe 
który,,, komputer będzie umieszczony 
Jer w New 
ik.n» . Mam również zamiar poleczyć 
£ £ L f projektów i Wkrótce > 

P r z e ł o ż y ł : K. M a r u ^ / a k 



Edukacja po naszemu 



I s t r an Grabowski 

MŁODA GENERACJA ROCKA 

Nie mam szczęścia 
do „polskich jesieni" 



NIC 

NOWEGO 

JAK SIĘ 
BAWIĆ? 

PRASA 
LUBELSKA 
PISAŁA 

ZA KTÓRE 
LATA? 


